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K om u n ik a ty
Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 

na Polską Zachodnią.

W aln e Z ebranie  
Okręgu Pom orskiego Związku Zakł. Graf. i W ydaw­
niczych na Polskę zachodnią w siedzibą w Poznaniu

odbędzie się 
w  n ie d z ie lę  2© bm .

o godzinie 12-tej w południe 
w Grudziądzu 

w lokalu p. Dom inikowskiego (Ogród Pałacow y) przy 
ul. Strzeleckiej.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie i w ybór przew odniczącego.
2. S tw ierdzenie obecnych.
3. Spraw ozdanie Z arządu  (sek re tarsk ie  i f in a n ­

sowe).
4. D yskusja.
5. W ybór nowego Zarządu.
6. R eferat p rzedstaw icie la  Głównego Z arządu: Obec­

ne położenie w przem yśle graficznym .
7. D yskusja.
8. W nioski n a  W alny  Zjazd Związkowy.
9. U sta len ie  p racy  organ izacy jnej n a  rok  nowy.

10. W olne głosy.
11. Zakończenie.

A dam  Poszw iński, Wł. W aligórski,
przewodniczący. sekretarz.

R ed ak cja  ilu stracyj.
Z góry przyznać m usim y, że A m e r y k a  w ilu ­

s tro w an iu  w ydaw nictw  stoi n a  w yżynie. U rządzenia 
am ery k ań sk ie , idee, w yna lazk i to ru ją  sobie drogę do 
Europy , będą tu ta j  w ykorzystane i w k ró tk im  czasie 
jako  w łasne now otw ory uw ażane.

D zienniki am ery k ań sk ie  m a ją  w ygląd  książek  
ilu stro w an y ch  fo tografjam i, ry su n k am i, k a ry k a tu ra ­
m i i t. p.

Dążenie za czasem  w skazu je n a  środek  w ięcej 
o rjen tu jący , zastępu jący  pism o. C zytelnik dziś nie 
m a czasu do czy tan ia  d ługich , suchych  artyku łów . 
Chce on gazetę szybko przejrzeć, w  jak  n a jk ró tszy m  
czasie zorjentow ać się w  polityce lub t. p. N a jlep ­
szym środkiem  k u  tem u  jes t obraz, fo tografja , ry s u ­
nek. K ró tk a  w iadom ość pod n im  w ystarcza , by się 
w jednej chw ili dow iedzieć o sy tu ac ji ogólnej i w yda­
rzen iach  najw ażniejszych .

D zienniki am ery k ań sk ie  d ru k u je  się n a  g ładk im , 
sa tynow anym  papierze, bardzo odpow iednim  do d ru ­
k u  au to ty p ij delikatno -sia tkow ych . W  N iem czech 
rów nież podjęły  w y d aw n ic tw a ideę ożyw ienia dzien­
ników  ilu s trac jam i; p ap ie r jednak , zużyw any do te ­
goż, n ie  jes t odpow iedni, rów nież i fa rb a  je s t po czę­
ści najgorszego g a tu n k u . A uto typję u tw arza  się tam  
zapom ocą najszersze j s ia tk i, fo tografję opracow uje 
się siln ie  biało-czarno, w rezu ltac ie  czego o trzym uje 
się m arn y  d ru k  ilu s tracy j, zupełnie jak b y  rozłożo­
nych.

W szystkiego tego u n ik n ąćb y  m ożna, jeżeli w y­
daw nictw a, m ające  rzeczyw iście odpow iednie fu n d u ­
sze, użyły  lepszego, satynow anego  p ap ieru , no ■— i do­
brej farby. T rudności, n a  k tó re  się  więc tu ta j  nap o ­
tyka, zm uszają  do zarzu cen ia  au to ty p ji i za s tąp ien ia  
jej k liszam i lin jow em i, lecz do w y k o n an ia  tychże zno­
w u potrzebny je s t dobry rysow nik , co rów nież po­
ciąg a  za sobą pow iększenie w ydatków  w ydaw nictw a. 
R yciny linjow e d a ją  gazecie w ygląd  przyzw oity, oczy­
w iście jeżeli są  dobrze w ykonane, m a ją  jed n ak  tę 
u jem n ą  stronę, że n ie odpow iada ją  rzeczyw istości. 
A rty s ta  u tw orzy  ry su n ek  z fo tografji o ile m ożności 
n a tu ra ln y , nie w yklucza jed n ak  przy w y k o n an iu  te ­
goż w łasnej sw ej fan tazji. F o to g rafja  przeciw nie 
okazuje się trzeźw ą i bez fan taz ji, daje  n am  obraz rze­
czyw istości. Z adan iem  re d a k to ra  ilu s tracy j będzie 
więc rozstrzygnięcie m iędzy au to ty p ją  a  ry su n k iem .

Redaktor ilustracyj — u  n as  czemś now em  — 
w A m eryce je s t już osobistością zn an ą  od la t.
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W  N iem czech ty lko  najw iększe w ydaw nic tw a dzien­
n ików  m ają  red ak c ję  ilu s tracy j, a  w  Polsce? Czyn­
nością  ich  g łów ną je s t s ta ra n ie  się o m a te r ja ł ry c i­
now y i ry sunkow y , dalej za ła tw ien ie  zagadn ień  a r ­
tystycznych  i w szelkich  sp raw  z n iem i połączonych.

D ostarczenie m a te r ja łu  obrazow ego za ła tw ia ją  
specja lne firm y, a  oprócz tego w y d aw n ic tw a  m a ją  
sw ych w łasn y ch  fotografów .

Ci fo to-korespondenci — jeżeli ich  ta k  m am y n a ­
zwać — m a ją  swe -specjalne cen tra  pracy, z k tó ry ch  
k ilk ak ro tn ie  w  ty g o d n iu  w y sy ła ją  do w ydaw nictw a 
fotografje, osiągn ięte  pośrednio  lub  bezpośrednio.

Nie tru d n o  je s t rozstrzygnąć, ja k a  fo tog ra fja  jes t 
„ak tu a ln ą" , ale n ie  k aż d a  rzecz a k tu a ln a  je s t in te re ­
su jącą . T u ta j w ięc rozpoczyna się n a jw ażn ie jsza  p ra ­
ca red ak c ji i lu s tra c y jn i to z jednej s tro n y  osiągnięcie 
ak tu a ln y c h  fo tografij, z d rug ie j śc isła  w spó łpraca 
z red ak c jam i dzienników , by o trzym ały  n a  oznaczony 
czas odpow iedni m a te r ja ł obrazowy.

W ażną rolę w re d ak c jac h  ilu s tracy j odgryw a ich 
arch iw u m  fo tografij, t. j. zbiór po rtre tó w  n ajg łó w n ie j­
szych polityków , arty stów , ak torów , sportow ców  itd .; 
arch iw um  tak ie  n ie raz  oddaje cenne u słu g i re d a k ­
cjom. Z djęcia m ające c h a ra k te r  lo k a ln y  (np. zderze­
n ie pociągów , autobusów , kolei e lek trycznych  lub  t. p.) 
za ła tw ia  po części fo tograf domowy.

W ielk ie  w ydaw nic tw a m a ją  sw ych w łasnych  ry ­
sow ników . T u ta j jed n ak  w ystrzegać się trzeb a  dy ­
letan tów . U w zględnić ty lko  m ożna techn iczn ie  b ie­
głych, dobrze szkolonych, n a  w yżynie -sztuki s to ją ­
cych arty stów . Lepiej je s t zrezygnow ać z m arn y ch  
rysunków , u w ażanych  w n iek tó ry ch  w y daw nictw ach  
jako  artystycznych . M ylą się ci, k tó rzy  m yślą, że p u ­
bliczność n a  m arn o tę  reagu je . Dobre ry su n k i są d ro ­
gie, m arn o ty  jednakże jeszcze droższe, jeżeli się w e­
źm ie pod uw agę ich  n iesm aczne w rażenie, k tó re  w y­
w o łu ją  u  człow ieka k u ltu ra ln eg o .

T rudno  je s t oznaczyć, ja k a  ilu s tra c ja  najw ięcej 
in te re su je  publikę. N ajodpow iedniejsze będą zapew ­
ne p rzedstaw ia jące  g łów nych odtw órców  ról p rem jer, 
p o rtre ty  osobistości lokalnych , szkice w ydarzeń  spor­
tow ych, tow arzysk ich  i t. p. In n ą  ak tu a ln o śc ią  będą 
znow u k a ry k a tu ry , bardzo chętn ie  w idziane przez p u ­
blikę.

W szystko to, o czem w spom nieliśm y powyżej og ra­
nicza się n a  bardzo m ałą  ilość dzienników . W  N iem ­
czech np. n a  3 500 d z i e n n i k ó w  jedyn ie najw yżej 
10 z n ich  u k azu je  się ilu s tro w an y ch , będących w s ta ­
nie zadow olić czytelników  ilu s trac jam i, odpow iednię- 
m i do czasu.

Jednakże w ielka  ilość c z a s o p i s m  ilu s tro w a­
nych  dowodzi na jlep ie j, ja k  w ielk ie za in teresow anie  
p an u je  u  publiczności. Już chociażby k ilk a  ry c in  lub 
rysunków , um ieszczonych :na. łam ach  dziennika , z za­
dow oleniem  byłoby p rzy ję tych . O fakcie  tym  w y­
d aw n ic tw a dzienników  naszych  n ie  pow inny  za­
pom nieć.

Czy i u  n as  w  Polsce nie dałoby  się rów nież stw o­
rzyć jak ąś  c e n t r a l ę  czyli r e d a k c j ę  i l u s t r a ­
c y j  n a  w zór zagranicznych , m ogącą dostaw ić cho­
ciażby d la  w iększych w ydaw nictw  odpow iedni a k tu ­
alny  m a te r ja ł. Sądzim y, że w każdej m niejszej m ie j­
scowości znaleźliby  się fotografow ie, k tó rzyby  d o s ta r­
czali zdjęcia  z w ydarzeń  codziennych. W  połączeniu  
z tem  m ogłaby  się fo tochem ja i pokrew ne jej zaw o­
dy w  Polsce należycie rozw inąć. Czyż w iecznie stać 
będziem y n a  poziom ie sztuk i d ru k a rsk ie j przedrozbio­
row ej Po lsk i?  Poraj.

W y sta w a  starych  r ę k o p isó w  i d ru k ów  
w  A rch iw um  A rch id iecezja ln em  

w  P ozn an iu .
Z okazji uroczystego o tw arc ia  A rch iw um  A rchi- 

d jecezjalnego — o k tó rem  donosiliśm y w num erze 
poprzednim  — urządził ks. d y re k to r M ajkow ski w y­
staw ę zabytkow ych rękopisów  i druków . E ksponaty  
m ieszczą się w k ilk u  gab lo tach  porozstaw ianych  
w sa lk ach  arch iw u m  i b ib ljo tek i. N ajw iększe zacie­
kaw ien ie budzą rękop isy , częściowo zdobne w prze­
p iękne m in ja tu ry  i in ic ja ły .

N a js ta rszy  z n ich , kodeks Nowego T estam en tu , 
pochodzi z 9. w ieku  po C hrystusie . Już  w średn ich  
w iekach  był w łasnośc ią  k a ted ry  poznańsk ie j i przy­
puszczać m ożna, że razem  z p ierw szym i m isjo n a rza­
m i W łocham i do P o zn an ia  przybył. Je s t to jeden 
znaj s tarszych  rękopisów , jak ie  wogóle w Polsce po­
siadam y. N a uw agę zasługu je dalej rękop is z w ieku  
10-go, p isan y  m in u sk u łą  k a ro liń sk ą , k tórego k a r tk i, 
pozlepiane razem , tw orzy ły  opraw ę jak ie jś  książk i 
z 17. w ieku . Dzięki n iezm iern ie  m ozolnym  zabiegom  
ks. M. zostały  k a r tk i  te  w ydobyte i oczyszczone z b ru ­
d u  i k la js tru . P okazało  się, że stan o w ią  połowę m niej- 
w ięcej (32 k a r ty  w  m ałej ćw iartce) ręk o p isu  l i tu r ­
gicznego „B enedictiones ep iscopales", k tó re  to bło­
gosław ieństw a stosow ane w litu rg ji  g a llik ań sk ie j, już 
w 11. w ieku  zupełn ie z użycia  wychodzą.

Po dw óch n a js ta rszy ch  ręk o p isach  -następuje ca­
ły  szereg z w ieków  11, 12, 13. Pom iędzy  tem i w pa­
d a ją  w  oczy przepiękne k odeksy  zdobione m in ja tu - 
ram i. W yróżn ia się tom , zaw iera jący  praw o rzym ­
skie cesarza  Ju s ty n ia n a  (wiek 11), k tórego  pojedyń- 
cze rozdziały  rozpoczynają się w sp an ia łem i m alow i- 
dełkam i, m ającem i zw iązek z treśc ią . Nie m niej a r ­
tystyczn ie są  w ykonane ozdoby dw óch m an u sk ry p ­
tów  P ism a  św. z 13. w ieku . Jeden  szczególnie odzna­
cza się kosztow nym  m ą te rja łem : p erg am in  c ienk i jak  
b ibu łka , in ic ja ły  i m in ja tu ry  w przecudow nem  w y­
k o n an iu , św iadczącem  o pochodzeniu  z p racow ni zna­
kom itego illu m in a to ra .

M niej p iękne, za to d la  h is to rji w ażne, są ręk o ­
pisy, -zawierające s ta re  po lskie ka lendarze , zap isk i 
h istoryczne, s ta tu ty  itp . Dwa, z n ich  pochodzą z w ie­
k u  13-go i m ieszczą w  sobie w spółczesne k a lendarze  
cystersk ie . Z późniejszych kodeksów  za s łu g u ją  na 
uw-agę m szał z 14. w ieku , in c ja ł T, p rzedstaw iający  
C h ry stu sa  z krzyżem , stojącego w grobie w skale  w y­
k u ty m , pochodzący z jednego z kościołów  p ara fja l- 
n y ch  A rchid jecezji P oznańsk ie j, oraz ręk o p isy  p ap ie ­
row e z 15. w ieku , z k tó ry ch  je'den zaw iera  żyw oty 
św. W ojciecha i św. S tan is ław a , d ru g i tek s ty  polskie 
(pow szechną spow iedź itp.) Dwa o sta tn ie  m an u sk ry p ­
ty  są now ym  zabytk iem  A rchiw um  i odkry te  zostały  
przez ks. M. n a  s try ch ach  kościołów  p ara fja ln y ch . 
Szereg rękopisów  zam y k a ją  dw a późne m an u sk ry p ty , 
jede h u m an istyczny , -naśladujący pism o rom ańsk ie , 
d rug i — słow nik  łacińsko-po lsk i B artło m ie ja  z B yd­
goszczy, ogłoszony w sw oim  czasie d ru k iem  w  Rocz­
n ik ach  Tow. P rzy jac ió ł N auk.

Inne gablo ty  zaw iera ją  d o k u m en ty  i rękop isy  
arch iw ów  k a p itu ły  i kon sy sto rza  poznańskiego. W y­
łożone są dyplom y z 13. w ieku , n a js ta rsze , jak ie  a rch i­
wów posiada (W ładysław a Odonicza, P rzem ysłów  I 
i II, W ład. Ł okietka), kop jarze  dokum entów  z 15. 
i 16. stu lecia , k sięg a  pro tokółów  posiedzeń k a p itu l­
nych  z r. 1428, a k ta  k o n sy sto rsk ie  z r. 1432 oraz a k ta  

| b isk u p a  J a n a  z L u b rań ca  z r. 1506. Dział ten, nie ta k
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okazały, jak  poprzedni, nęci w ięcej h is to ry k a , la ik o ­
w i zaś da je  pojęcie o sposobach u trw a la n ia  ak tów  
p raw n y ch  w  średniow ieczu.

B arw nie znow u p rzed s taw ia  się dział druków . 
W ystaw ione są  tu ta j p ierw ociny  isztuki typograficz­
nej, k tó re  jeszcze n a ś la d u ją  rękop is i opatrzone są 
w  p iękn ie  m alow ane in ic ja ły  i w ersalik i! W yliczym y 
ty lko  najw ażn iejsze  okazy. T ra k ta t  M aten n a  z K ra­
kow a, odbity  p ry m ity w n em i czcionkam i, pochodzi 
z w a rsz ta tu  sam ego G utenberga. D ruk  Jen so n a  z W e­
necji z r. 1474 p o s iad a  w sp an ia le  ozdobioną k a r tę  ty ­
tu ło w ą  z herbem  lek a rza  poznańskiego P io tra  W ede- 
lickiego z Obornik. Rzadko tra f ia  się w idzieć ta k  bo­
g ate  ilu m in ac je  k s iążk i d rukow anej. N a js ta rszy  w i­
dok K rakow a z r. 1492 pochodzi z k ro n ik i św ia ta  
H a rtm a n n a  Schedela. C iekaw e d la  b ib ljo fila  są 
k siążk i z b ib ljo tek i k a n o n ik a  M iko ła ja  z K ościana, 
zm arłego około r. 1490. K anonik  ten  m alow ał sam  
in ic ja ły  w  sw oich księgach  i zao p atry w ał je w  duży 
herbow y ekslibris. O sobliw ością d jecez ja ln ą  są  d ru k i 
litu rg iczne, k tó ry ch  k ilk a  m ieści się w  gablo tach . Są 
tam  brew jarze, agendy i m szały  gn ieźn ieńsk ie i po­
znańsk ie  z okazałem i d rzew ory tam i n a  ty tu le . D alej 
leżą tu ta j  d ru k i W olraba, d ru k a rz a  poznańskiego 
z ko ń ca  16. w ieku , oraz okazy z ty p o g rafji A kadem ji 
L ubrańsk iego , k tó ra  w czasie, od początku  w ieku  
17-go aż do końca 18-go, 150 w y d a ła  książek.

C ałości dop ełn ia  szereg h isto rycznych  opraw , po­
chodzących z b ib ljo tek i k ró la  Z yg m u n ta  A ugusta , 
królow ej M arji Leszczyńskiej oraz „k ró la  S tasia".

W ystaw a, u rządzona przez ks. d y re k to ra  M aj­
kow skiego, jes t p ierw szą tego rod za ju  w P oznan iu . 
Z a in tereso w ała  ona w  w ysokim  stopn iu  gości, b io rą ­
cych u d zia ł w uroczystem  o tw arciu  A rch iw um  A rchi­
diecezjalnego.

B ezp raw ie  w  P a ń stw o w y  cli 
Z ak ład ach  G raficznych .

W  „Głosie C odziennym " z d n ia  1 b. m. czytam y:
„W sw oim  czasie „Głos C odzienny" zapow iedział, 

że n ie przepuści m ilczeniem  żadnego fa k tu  nadużyć 
w zw iązku z p rzeprow adzan iem  red u k cy j personelu .

M am y w łaśn ie  do zano tow an ia  n ies ły ch an y  sk a n ­
dal, jak i n a  ten  tem a t w yw ołano w P aństw ow ych  Z a­
k ład ach  G raficznych. „Rządzi" tam  p. B iałopiotro- 
wicz, którego osobą p ra sa  sto łeczna n ieraz m u sia ła  się 
zajm ow ać. I tym  razem  „działalność" tego p an a  zm u­
sza n as do za b ran ia  głosu.

W  ub ieg łą sobotę w  P aństw ow ych  Z ak ładach  
G raficznych zredukow ano z personelu  60 osób, ludzi 
p rzew ażnie b iednych  i jedynych  k arm ic ie li rodzin. 
W ybór tych  osób n a s tą p ił w edług  „w idzim isię" 
p. B iałopiotrow icza, m im o, że k ierow nicy  grup  robo­
czych zestaw ili lis ty  tak ich  k an d y d a tó w  do zreduko­
w an ia , k tó rzy  is to tn ie  m ieli n a  to kw alifikacje .

W  rezu ltacie  „decyzji" p. B iałopiotrow icza, zwol­
n ien iu  u leg li ludzie w cale n a  nie n ie  zasługu jący . 
N a to m iast n ie tk n ię to  w iększości m ężatek  i tak ich , 
k tó ry ch  całe rodziny  p racu ją . Nie tkn ię to  p. D ąbrow ­
skiej, żony n ad k o m isa rza  policji, n ie tkn ię to  p. Jedyń- 
skiej, k tó re j m ąż p racu je  w tychże P.Z.G., jako  s tra ­
żak, nie tk n ię to  szeregu osób, jak  w spom nieliśm y, 
k tó re  środk i egzystencji czerp ią z innych  źródeł.

W  spraw ie  racjonalnego  p rzeprow adzan ia  re d u k ­
cyj is tn ie je  ty le zarządzeń, is tn ie je  przecież okóln ik  
p. p re m je ra  B artla . Czyż nie pow in ien  on do tknąć

przedew szystk iem  p. B iałopiotrow icza, k tórego  d z ia ­
łalność jes t n ie do pom yślen ia  n a  tak iem  stanow isku .

Ze sp raw y  tej nie spuścim y oka. W ierzym y, że 
w  M in iste rstw ie S k arb u  ro zu m u ją  inaczej, niż p. Bia- 
łopiotrow icz, że s tam tąd  w łaśn ie  przyjdzie polecenie 
n ap raw ien ia  krzyw dy."

S p raw ozd an ie
ze Zjazdu Prezesów i Syndyków Izb Rzemieślniczvch  

całej Polski w  dniu 11 kw ietnia 1926 r. 
w Katowicach.

(Ciąg dalszy z n r. 21.)
C iekaw y je s t rów nież a r ty k u ł 96, k tó ry  m ówi, że 

rzem ieśnikom , skazanym  w yrok iem  sąd u  za p rzestęp­
stw a, popełnione przeciw  etyce zaw odow ej, lub  m o­
ra lnośc i publicznej, nie w olno an i przy jm ow ać w  n a u ­
kę an i też p rzy ję tych  uczni rzem ieślniczych dalej za­
trzym yw ać w nauce. To m ów i się w  dziale VI „Ucz­
niow ie przem ysłow i". Pod  w zględem  u staw o d aw ­
czym n asu w a się p y tan ie , k to  m a  tego zakazać, kto 
m a  obowiązek p iln o w an ia  tego przepisu .

B ardzo pobożne życzenie w yraża a r ty k u ł 100, k tó ry  
pow iada, (ust. 2gi), że m istrz  pow inien  przestrzegać, 
ażeby uczeń nie był obarczony p racą , nie m a jąc ą  nic 
w spólnego z n a u k ą  w rzem iośle, albo przechodzącą 
siły  fizyczne u czn ia  oraz żeby uczeń n ie był źle t r a k ­
tow any  przez pracow ników  i dom ow ników .

T akich  i tem  podobnych sprzecznych p ostano­
w ień zn a jd u je  się w dalszym  ciągu  cały szereg, lecz 
za ty le nonsensów , jak ie  popełniono w  projekcie, gro­
zi się w a rty k u le  119 g rzyw ną do 100 zł, a resztem  do 
14 dni, odebran iem  u p ra w n ien ia  przem ysłow ego n a  
zawsze itd . i p ro jek t ten  n a rzu ca  się rzem iosłu  jako  
uzgodniony jed n o lity  w yraz całego rzem iosła  po lsk ie­
go w  P ań stw ie  polskiem .

A tak u jąc  p ro jek t C. T. Rz. re fe ren t najw y raźn ie j 
stw ierdza, że li ty lko uzgodniony p ro jek t rządow y ze 
zgłoszonem i popraw kam i, k tó re  n astęp n ie  om aw ia, 
jes t m iaro d a jn y  i odpow iadający  życzeniom  ogółu 
rzem iosła .

P rzy om aw ian iu  p ro jek tu  rządow ego p. Grobelny 
ogran icza się tylko do m om entów  spornych , i tak : 
„Przy a rty k u le  144 w ysuw ano, ażeby pod postanow ie­
n ia  tegoż a r ty k u łu  podciągnięto  rów nież zaw ód d ru ­
k a rsk i, in tro lig a to rsk i jak  i w szelkie inne zawody 
graficzne. W pro jekcie uw zględniono li ty lko in tro ­
ligatorstw o. U zasadnienie, jak ie  w y sła ła  Izba Rze­
m ieśln icza w G rudziądzu, podkreślono , że w łaśn ie  za­
wód d ru k a rsk i w ym aga szczegółowej pieczy n ad  do­
skonalen iem  uczni. Obok m o m en tu  artystycznego, 
wiedzy um ysłow ej, i daleko idących  w ym ag ań  tech ­
nicznych i w praw y, byłoby z uszczerbkiem  d la  tego 
zaw odu, ażeby kształcen ie uczni w tychże zaw odach 
nie podlegało obow iązkow i przepisów  rzem ieśln i­
czych. Zaw ód ten , m im o czynn ika  m asow ej p ro d u k ­
cji n a  zew nątrz  w  założeniu  swem  w ew nętrznem , je s t 
czysto rzem ieślniczy i o p arty  n a  zawodowo w ykw ali­
fikow anych p racow nikach .

W  a rty k u le  147, p u n k t c), uw aża się za dowód 
uzdo ln ien ia  św iadectw o złożenia egzam inu przed Ko­
m isją  egzam inacy jną d la  M istrzów W ojskow ych. Otóż 
i to nie je s t słuszne, albow iem  w półtorarocznej służ­
bie w ojskow ej, ja k ą  poborow y odbywa, o jak im k o l­
wiek należy tem  w yszkoleniu  rzem ieślniczem  m owy 
być nie może. N adto  nie zgadza się z in ten c ją  i d u ­
chem  u staw o d aw stw a  w ojskow ego, w kraczan ie  w 
dziedzinę czysto niew ojskow ą. N ieliczne w ypadki, ja-
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kieby m ogły się zdarzyć, że k toś uzupe łn ia  n au k ę  
przy w ojsku , m ogą być uw zględnione przez K om isję 
przy Izbach, lub  Cechach. Rzem iosło w obronie sw e­
go życia gospodarczego m usi być przeciw ne w szelkie­
m u  nad m iern em u  rozw ijan iu  się w arszta tów  rze­
m ieślniczych państw ow ych. Spraw y ilości uczni, k tó ­
ry ch  trzym ać m ożna w sto sunku  liczebnym  do za­
tru d n io n y ch  w tym  sam em  przedsięb iorstw ie czelad­
ników , w inna regulow ać Izba po porozum ieniu  się 
z p rzedstaw icielstw em  całego zaw odu, a  nie Cech, 
albow iem  zbyt lokalne pojm ow anie tej sp raw y  może 
zaszkodzić potrzebom  zdrowego dorostu  rzem ieśln i­
czego.

Art. 150 należałoby więc odpow iednio zm ienić.
D alej stw ierdza m ówca, że życzeniem  rzem iosła  

jest, ażeby w szelkie spraw y te rm in a to rsk ie  regu low a­
ło M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  oraz Izby z wy­
elim inow aniem  Min. P racy  i Opieki Społecznej S to ­
sunek uczn ia  oparty  je s t n a  kon trakc ie , to jes t um o­
wie obu stron  i zasadniczo różni się od zw ykłego s to ­
su n k u  n a jm u  pracy, jak i zaw iera pracow nik  P o n ad ­
to n a u k a  uczn ia nie jes t tylko czystem  zajęciem  prze- 
m ysłow em , lecz n au k ą , nie różn iącą  się zasadniczo 
od tejże w szkołach rzem ieślniczych czy przem ysło­
wych. Tak więc jak  w szkole w yelim inow any jest 
czynnik Min. P racy  i O pieki Społ., tak  i tu  je s t to 
jak najzupełn ie j uzasadnione.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P o lsk ie  T ow . G raficzne w  P ozn an iu
Zebranie techniczne

odbędzie się w środę, d n ia  16 czerw ca 1926 ro k u  o go­
dzinie 19 w lokalu  „P aw ilon" przy  ul. Podgórnej 13.

P orządek  obrad:
1. Zagajenie.
2. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  W alnego Ze­

b ran ia .
3. W y k ład  kol. Kobielskiego.
4. D yskusja .
5. K om unikaty  Z arządu.
6. W olne głosy.
7. Zakończenie.

Szanow nych Kolegów u p rasza  się o liczny udział 
ze w zględu n a  ak tu a ln y  w ykład.

Z a  Z a r z ą d :
W ładysław Gettler Gm Otulakowski

prezes sekretarz
Rybaki nr. 14 Kwiatowa nr. 13

Z ch w ili b ieżą cej

Podziękowanie. W obec m ego djam entow ego ju b i­
leuszu  zaw odow ego u tw orzy ł się w P o zn an iu  k om ite t, 
sk ład a jący  się z pp. J. K uglina, J. P rzesław skiego  i I. 
Kozłowskiego. S k ład k i w  w ysokości 645,15 zło tych n a  
pora tow anie  m oje o trzym ałem , za co w szystk im  ofia­
rodaw com  sk ład am  serdeczne „Bóg zapłać!" N iech 
Im  to Bóg sto k ro tn ie  w ynagrodzi!

Świecie n. W isłą , 6 czerw ca 1926.
Franciszek Dvwicki.

Egzaminy uczniów w zawodzie drukarskim. W
obrębie poznańsk ie j Izby R zem ieślniczej odbyw ają  się 
w d n iach  od 8 b. m. do 18 ,b. m. w godzinach  popo łud­
niow ych egzam iny pom ocnicze d la  uczni w zawodzie 
d ru k a rsk im , w lokalach  D ru k a rn i D ziennika P o zn ań ­

skiego w P oznan iu , pod przew odnictw em  p. K a tow ­
skiego, w iceprezesa W ydziału  egzam inacyjnego w za­
w odzie d ru k a rsk im  n a  obwód Izby Rzem ieślniczej P o ­
znańsk ie j. Do egzam inu  p rzystępu je  30 uczni.

E gzam in  n a m i s t r z ó w  d ru k a rsk ich , do którego 
zgłosiło się 8 kand y d a tó w , odbędzie się tam że w dn. 
19 i 20 b. m.

W ynik  podam y po ukończen iu  egzam inów.
Odnawianie zużytych matryc linotypowych. Z

W ied n ia  donoszą n am  o now ym  sposobie o d n aw ian ia  
zużytych m atryc  linotypow ych. P od ług  św iadectw  
rozm aitych  d ru k a rń  now y sposób różn i się zasad n i­
czo od sposobów dotychczasow ych. In teresen to m  s łu ­
ży bliższem i danem i H u rto w n ia  D ru k a rsk a  w P ozna­
n iu , S ta ry  R ynek 4.

Maszyn drukarskich i introligatorskich przyw ie­
ziono do P o lsk i w ciągu  m iesiąca  k w ie tn ia  w ilości 
7 to n n  w artości 39.000 zł. Ogółem przyw ieziono w cza­
sie od styczn ia do k w ie tn ia  rb. 79 tonn w artości 351.000 
zł. W  ty m  sam ym  czasie 1925 r. przyw ieziono za
1.339.000 zł w ilości 428 tonn.

Spółki akcyjne w  polskim  przemyśle poligraficz­
nym. O pracow ana przez G łów ny U rząd S ta tystyczny  
w  W arszaw ie, n a  podstaw ie  danych  przez spółki akc., 
s ta ty s ty k a  spółek akc. w Polsce w ykazuje, że w prze­
m yśle po ligraficznym  w Polsce czynnych jes t 45 spó­
łek akcy jnych , z czego w w ojew ództw ach cen tra lnych  
21 (w tern w m. st. W arszaw a 16), w w schodnich  1, za­
chodn ich  21, w  ś ląsk ich  1 i w  południow ych 1.

K ap ita ł zak ładow y (uw zględniono 29 sp.) w ynosi 
ogółem  8.341.000 zł. Na jed n ą  spółkę ak cy jn ą  p rzypa­
d a  przeciętn ie  288.000 zł.

Zamach na drukarnię w Galacie. W  red ak cji 
p ism a rum u ń sk ieg o  „G alackie N ow iny" rzucono bom ­
bę, ru jn u ją c  ca łą  n iem al d ru k a rn ię . P raw icow e p i­
sm a b ukareszteńsk ie  przypuszczają, że jes t to jeszcze 
jeden  z zam achów  kom unistycznych  w R um unji.

L i t e r a t u r a  F a c h o w a
NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO DRUKARZA

P O D R Ę C Z N I K  D L A  S K Ł A D A C Z Y  R Ę C Z N Y C H  
R Mathia; stron 160, z przykł. i rysunk. w tekście. Cena zł 5.

P O D R Ę C Z N I K D L A  S K Ł A D A C Z Y  MASZYNK OW YCH  
Wacław Merkel; stron 96, z 24 rysunkami poszczególnych części 
„Linotypu"..................................................................................Cena zł 5.

PODRĘCZNIK D L A  M A SZY NISTÓ W  D R U K A R S K I C H  
Ryszard Patyna; stron 64 z rysunkami w tekście. Cena zł 4.

— — — U K Ł A D  T A B E L A R Y C Z N Y  — — — 
R. Patyna; stron 48 z licznemi przykładami w tekście. Cena zł 3.

UKŁAD MATEMATYCZNY — A. Burkot; stron 24. Cena zł 2.

„G R A F I K A  P O L S K  A “ — Pojedyncze egzemplarze 
z roku 1921, 1922 i 1923 . . . .  Cena za 1 zeszyt zł 1,50.

KOSZTY ROBOCIZNY W PRZEM. DRUKARSKIM PRZED 
WOJNĄ I OBECNIE — L. Bogusławski, stron 16. Cena zł 1.

W y d a w n i c t w a  p o w y ż s z e  są do n a b y c i a  w dr uka r n i  
L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11
— — — — — Wysyłka za zaliczeniem. — — — — —



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

N asz b ilan s h a n d lo w y  w  k w ietn iu .
Nasz b ilans h an d lo w y  w k w ie tn iu  dał naogół lep ­

sze w ynik i niż w m arcu , pom im o czarnych  przew idy­
w ań  pesym istów , że m arzec m ia ł być przełom ow ym  
m iesiącem  w k sz ta łto w an iu  się naszego b ilan su  h a n ­
dlowego, m ianow icie w k ie ru n k u  coraz bardziej u jem ­
nym . Cyfry naszej w ym iany  z zag ran icą  w k w ie tn iu  
w po rów nan iu  z p ierw szem i m iesiącam i r. b. są n a ­
s tęp u jące :

P r z y w ó z  W y w ó z  N a d w y ż k a  
w y w o z u  

w  t y s ią c a c h  z ło ty c h
styczeń ...............................  68 492  159 304  91 008
luty 1926   68 895 131 352 62 457
marzec 1926 ..................... 110 571 132 871 22 300
kwiecień 1926 . . . . 1 1 8  796 163 134 44  338

Z tego w idzim y, że n adw yżka  wyw ozu n a d  przy­
wozem  w  k w ie tn iu  d a ła  p raw ie  d w a razy  w ięcej niż 
w m arcu . Jeżeli przeliczym y nadw yżkę w yw ozu n a  
dolary , to w yniesie ona d la  poszczególnych m iesięcy 
kw oty  n astęp u jące : w styczn iu  12 m ilj. doi., w lu tym  
8,33 m ilj., w  m arcu  2.88 m ilj. i w k w ie tn iu  4.93 m ilj.

Przywóz papieru i w yrobów  p ap ieru  w k w ie tn iu  
ogółem  w ynosił 2.206 to n n  w artości 1.584.000 zł, wywóz 
1.381 to n n  w artośc i 667.000 zł. Poszczególne pozycje 
sk ład a jące  się n a  powyższe dane są n astęp u jące :

Przywóz W yw óz  
Szmaty i makulaturę . . . .  392 000  zł 82 000  zł
C e l u l o z a ........................................   5 0 0 0 0  „ 1 7 6 0 0 0  „
Papier tektura i wyroby z pa­

pieru i t e k t u r y ..................... 1 090  000  „ 410  000  „
Poniżej podajem y dane o przyw ozie i wywozie 

w ciągu p ierw szych czterech m iesięcy b. r. (styczeń— 
kw iecień) a d la  po ró w n an ia  z rufo. najw ażn iejszych  
a rty k u łó w  branży  pap iern iczej:

Przywóz 1926 r. 1925 r.
w  tys. zł tonny w tys. zł tonny

Szmat i makulatury za . . 921 3 607 371 2 382
C e lu lo z y .................................... 141 254 309 996
Papier tektura i wyroby

z papieru i tektury . 3 614 2 869 8 631 1 2 3 1 8

W yw óz
Szmat i makulatury za . . 330 1 365 102 916
C e lu lo z a ............................... 1 090 3 2 1 8 2 262 7 135
Papier tektura i wyroby . 984 1 606 ] 423 2 301

W idzim y z pow yższych danych , że w pierw szych 
czterech m iesiącach  b. r. p r z y w ó z  szm at i m a k u ­
la tu ry  przew yższył wywóz co do w artości blisko trzy­
k ro tn ie , zaś p raw ie trzy  razy  w ięcej przyw ieźliśm y 
w r. b. w po rów nan iu  z odpow iednim  okresem  ro k u  
ubiegłego.

Jedynie celuloza je s t tym  a rty k u łem  w dziedzinie 
papiern iczej, k tórego całkow ite j p ro d u k c ji ry n ek  k ra ­
jow y nie spotrzebuje. N adw yżka w yw ozu celulozy 
w okresie styczeń—kw iecień  b. r. n ad  przyw ozem  w y­
nosi 949.000 zł. W  poró w n an iu  jed n ak  z ty m  sam ym  
okresem  1925 r. w idzim y w r. b. pow ażne zm niejszenie

się w yw ozu celulozy — o przeszło połowę. W  1925 r. 
(styczeń—kw iecień) n ad w y żk a  w yw ozu celulozy w y­
n osiła  1.953.000 zł.

Przyw óz pap ieru , te k tu ry  i wyrobów  w czasie od 
styczn ia do k w ie tn ia  r. b. przew yższył wywóz o 2.630 
tys. zł; w po ró w n an iu  z tym  sam ym  okresem  1925 r., 
w k tórym  n adw yżka  przyw ozu w ynosiła  7.208.000 zł, 
w r. bież. w idzim y znaczne zm niejszenie przywozu, 
spow odow ane w głów nej m ierze spec ja lnem i s taw k a ­
m i celnem i.

Książek, pism  i obrazów  przyw ieziono w ciągu 
m iesiąca  k w ie tn ia  r. b. w ilości 115 tonn  w arto śc i
945.000 zł; w ywieziono jednocześnie 30 to n n  w artości
228.000 zł.

W  czasie od s tyczn ia  do k w ie tn ia  r . b . p r z y w i  e- 
z i o n o (w n aw iasach  dane za odpow iedni okres 1925 
roku) za 2.830.000 zł (5.972.000 zł) w  ilości 426 to n n  
(746 t); w y w i e z i o n o  za 944.000 zł (1.100.000 zł) 
w ilości 140 tonn  (125 t).

Przyborów piśm iennych i przyrządów  ry su n k o ­
wych przyw ieziono w  k w ie tn iu  r. b. za 46.000 zł (w ilo­
ści 4 tonn). W  ciągu p ierw szych czterech m iesięcy  rb. 
przyw ieziono za 232.000 zł (1925 r. — 1.374.000 zł) 
w ilości 19 tonn  (138 t.).

Maszyn do pisania, przyw ieziono w k w ie tn iu  za
185.000 zł w ilości, 11 tonn. W czasie od stycznia do 
k w ie tn ia  br. przyw ieziono za 370.000 zł (1925 r. — 
1 724.000 zł) w ilości 20 to n n  (93 t.).

Maszyn, do liczenia przyw ieziono w k w ie tn iu  
w  ilości 1 to n n y  w artości1 55.000 zł. Ogółem w okre­
sie styczeń—kw iecień  br. przyw ieziono 6 tonn  (181 
w artości łącznej 203.000 zł (1925 r. — 754.000 zł).

Papierówki w ywieziono w  k w ie tn iu  w ilości 
31.325 to n n  w artośc i 1.116.000 zł.

W  pierw szych czterech m iesiącach  r. b. w yw iezio­
no 220.331 to n n  w arto śc i 7.960.000 zł; w odpow iednim  
okresie 1925 r. w yw ieziono ty lko  93.473 to n n  w artości
3.376.000 zł. W  porów nan iu  więc z r. ub. w yw ieźliśm y 
w r. b. za 4.584.000 zł pap ierów ki więcej.

S tosu n k i h a n d lo w e  z zagran icą .
F irm a  Ing. P e tr isą u i et S teu erm an n  w B uenos 

A ires, C alla L av a lla  678, p rag n ie  n aw iązać sto sunk i 
hand low e z firm am i polsk iem i, m ogącem i eksporto ­
w ać a r ty k u ły  do A rgentyny. Chodzi przedew szyst­
k iem  o a r ty k u ły  m asow e, jako też  o wyroby, k tó reby  
cenam i odpow iadały  tam te jszem u  rynkow i. J a k  po­
wyższa f irm a  donosi, je s t w całej A rgentynie bardzo 
dobrze w prow adzona i rozporządza odpow iednim  per­
sonelem  d la  podróży, tak , że m ogłaby ew ent. ręczyć 
za sprzedaż pew nej ilości tow arów  rocznie.

Jako  referencje podaje następ u jące  firm y:
1. Se nor R. F re id k iss  a/c P am p a  G rain  et Co. Tres 

A rroyos, F. C. Sud. Argent.,
2. Senor M iguel de Cam ino sec re ta r „A sociacion dei 

T rabajo" escrito r argen tino , Buenos Aires, Calle 
I lo r id a  524,

3. Izba H andlow a B uenos Aires, P asa je  Guemos. 
M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  w W arszaw ie

zw róciło się do P ose lstw a Rz. P. w B uenos A ires 
z p rośbą o bliższe in fo rm acje o firm ie Ing. P e trisąu i
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et S teuerm ann . Z ain teresow an i zechcą się zgłosić w 
Izbie przem ysłow o-handlow ej w  P oznan iu .

W Bułgarji o tw iera ją  się pow ażne w idok i zbytu  
film ów  k inem atograficznych , n aśw ie tlan y ch  i n iena- 
św ietlanych . W szelkie p rzyrządy  k inem atograficzne 
u iszczają  cło w w ysokości 600 lewów złotych od 100 
kg w łącznie 20% tak sy  sta ty styczne j i t. p.

N aw iązując do poprzednich  kom u n ik ató w , Izba 
przem ysłow o-handlow a w  P o zn an iu  p o d k reśla  raz 
jeszcze znaczenie Rumunji jak o  ry n k u  zbytu . Z azna­
czyć należy, że przem ysł ru m u ń sk i u za leżn ia  im p o rt 
tow arów  od ich  jakości. D okładniejszych  in form acyj 
udzie la  Izba przem ysłow o-handlow a w P oznan iu .

N a Węgrzech is tn ie je  duże zapotrzebow anie n a  
w szelkiego ro d za ju  n arzęd z ia  rzem ieśln icze i a r ty k u ­
ły żelazne i stalow e, jako  to m eble, m aszyny do p isa­
nia, m aszyny  do m ierzen ia  i liczenia, w agi, pulw ery- 
zatory , nożyce itp .

N aw iązu jąc do poprzednich  k o m unika tów , Izba 
p rzem .-hand low a w P o zn an iu  zaznacza, że pow ażne 
m ożliw ości ek sp o rtu  grzebieni p rzed staw ia  Grecja, 
a  zw łaszcza pożądany  je s t im p o rt zw ykłych grzebieni 
rzad k ich  z celuloidu, grzebieni gęstych  z szy ld k re tu  
i kości słoniow ej. W ogóle ry n ek  grecki w ykazuje za­
potrzebow anie n a  a r ty k u ły  z tej dziedziny, p o s iad a ją ­
ce c h a ra k te r  luksusow y.

Otwarcie Grecko-polskiej Izby Handlowej w  Ate­
nach. W obec doniosłego znaczenia G recji n iety lko  
jako  k ra ju  tranzytow ego n a  B lisk i W schód, zaleca się 
ścisłe w spó łdziałan ie  sfer gospodarczych P o lsk i z no ­
wo założoną G recko-Polską Izbą. Je s t w skazanem , 
aby przedew szystk iem  firm y  polskie, k tó re  m a ją  spe­
cja ln ie  za in teresow anie  d la  ek sp o rtu  do G recji i n a  
B lisk i W schód, zap isa ły  się n a  członków  powyższej

pieniądze, to m usisz je zarobić, ta k  jak  to czyni twój 
ojciec".

M łody C yrus m ia ł p ó łto ra  peny  w kieszeni. W y­
szedł z dom u, k u p ił trzy  egzem plarze gazety  „D aily 
C ourier", a  sprzedaw szy je n a  ro g u  u licy , m ia ł już 
pod koniec dn ia, cztery  i pół penny. Sprzedażą g a­
zet za jm ow ał się przez m iesiąc czasu, poczem  poszedł 
do d y rek to ra  w spom nianej gazety i poprosił go 
o k redy t.

—Jeżeli m i p an  udzie li k re d y tu  do ju tr a  ra n a  — 
zaproponow ał — to u d am  się  z dużym  p ak ie tem  g a­
zet poza rzekę do F o rt Pueble.

D yrek to r zgodził się, wobec czego m ło d ziu tk i Cy­
ru s  u rządził się tak , że p ierw szy  z pośród  w szystk ich  
ko lporterów  o trzym ał p ak ie t gazet i u d a ł się z n im i 
do F o rt Pueble, zdobyw ając tam  d la  tej gazety  now y 
ry n ek  zbytu. W krótce za rab ia ł on w  ten  sposób 
10 szylingów  tygodniow o, co odpow iadało  połowie za­
ro b k u  ro b o tn ik a  w  owych czasach.

W  rok  później, gdy był już 13-letnim  chłopcem , 
zaczął on w ydaw ać w łasn ą  m aleń k ą  gazetę. B y ła to 
cz terostronn icow a g aze tk a  d la  m łodzieży p. t. „Jung- 
A m erika", a  rozchodziła  się w 100 egzem plarzach ty ­
godniowo. C urtis m ia ł w ów czas ręczną p rasę, k tó rą  
k u p ił za 12 szylingów  i n a  n iej odb ijał sw oją gazetkę. 
W szystko to szło jak  na jlep ie j, gdy n a raz  pożar zni­
szczył w szystko. „Jung-A m erica" ro zw ia ła  się z dy­
m em . P raco w ał w ięc n astęp n ie  przez 6 la t w sk le­
pie z odzieżą, nie zdając sobie zapew ne jeszcze sp ra ­
wy z w łasne j n a tu ry  i zdolności.

M ając la t  20 pow rócił do pracy. O trzym ał m ia­
now icie stanow isko  zb ieracza ogłoszeń d la  zaledw ie 
dyszącej gazety  w  B ostonie. Pew nego d n ia  w łaśc i-

A m ery k a ń sk i k ró l g a ze t.
Jak k o lw iek  A m eryka je s t rep u b lik ą , to jed n ak  po­

siad a  m nóstw o królów  i królików . Są to oczywiście 
królow ie rozm aitych  gałęzi p rzem ysłu , a  w ięc k ró lo ­
w ie ty to n iu , m etalow i i inn i. J a k  in fo rm uje  A m ery­
k an in  p. H erb ert M. Casson, A m eryka p o s iad a  też 
k ró la  gazetowego. N azyw a się on C yrus C urtis, a  za­
czął sw oją k arje rę , posiada jąc  zaledw ie p ó łto ra  pen ­
ny, obecnie zaś rozporządza k ap ita łem  w ynoszącym  
7 m iłjonów  f. szt. Człowiek ten, bardziej an iżeli k to ­
kolw iek inny , przyczynił się do p o d n iesien ia  pozio­
m u d z ien n ik a rs tw a  i rek lam y .

Liczy on obecnie la t  73 i je s t w łaścic ielem  całe­
go szeregu w ielk ich  dzienników , jak : „S a tu rd ay  Eve- 
n in g  P ost" , „L adies Hom e Jo u rn a l" , „C ountry  G entle­
m an", „P h ilad e lp h ia  Leger". Jego „S a tu rd ay  Eve- 
n in g  P o st"  sp rzedaw any  je s t w S tan ach  Zjednoczo­
nych  po 5 centów  i rozchodzi się w nak ładz ie  tygod­
niow ym  p ó łtrzecia  m iljo n a  egzem plarzy. Jes t to n a j­
w iększe czasopism o n a  świecie. Jego „Ladies Hom e 
Jo u rn a l"  rozchodzi się m iesięcznie w  dw óch m iljo- 
n ach  egzem plarzy, sprzedew any po 15 centów . Do­
chód z ogłoszeń d aje  m u obecnie rocznie 13 m iłjonów  
f. szt.

C yrus C urtis pochodzi z jednego z najlepszych  ro ­
dów b ry ty jsk ich . P rzodkow ie jego opuścili A nglję 
w ro k u  1631. Ojciec był d ekorato rem , zam ieszkałym  
w m ałym  d rew n ian y m  dom ku w P o rtlan d . T am  też 
urodził się.

M ając la t 12, zw rócił się on pew nego razu  do m a t­
k i z prośbą, aby m u  d a ła  trochę p ieniędzy n a  ognie 
sztuczne. M atk a  odpow iedziała: „Jeżeli chcesz m ieć

Izby za o p ła tą  5 doi. am er. rocznie. F irm y  polskie, bę­
dące członkam i pow yższej Izby będą m iały  p ierw szeń­
stw o przy dostaw ach  do G recji zarów no rządow ych, 
sam orządow ych jako  też p ryw atnych . D otychczas 
Izba założoną zo sta ła  i u trzy m u je  się w yłącznie z k a ­
p ita łó w  greckich , wobec czego P o lsk a  pow in n a  ze 
sw ej s tro n y  poprzeć ta k  w ażn ą  d la  jej ek sp an sji go­
spodarczej placów kę. Z ebrane ze strony  polskiej 
sk ład k i członkow skie będą użyte przedew szystk iem  
n a  u trzy m an iu  p a ru  polsk ich  u rzędn ików  w  Izbie 
G recko-Polskiej oraz n a  p ropagandę ek sp o rtu  pol­
skiego w  Grecji i n a  B lisk im  W schodzie.

O szczegółowe in fo rm acje  należy  się zw racać 
w prost pod ad resem  G recko-Polskiej Izby w  A tenach, 
ru e  H om er 5. Izba podejm uje  się rów nież p o p ie ran ia  
tra n sa k c ji  za sk ro m n ą o p ła tą  p row izy jną  n a  p okry ­
cie efek tyw nych kosztów.

Targi w  Ljubljanie (Jugosławja). D otychczas 
P o lsk a  w y k azała  zbyt m ało  za in te reso w an ia  d la  ry n ­
k u  w  Jugosław ji, k tó ry  je s t dość pojem nym  d la  n ie­
k tó ry ch  eksportow ych arty k u łó w  polskich . N a jlep ­
szym  sposobem  w prow adzen ia  to w aru  polskiego n a  
tam te jszy m  ry n k u  je s t wzięcie u d z ia łu  w T argach  
w L jub ljan ie , k tó re  odbędą się we w rześn iu  b. r.

Przyznano n astęp u jące  u lg i:
1. zniżki kolejow e zarów no d la  eksponatów  ja k  i n a  

b ile ty  kolejow e przez Polskę, Czechosłow ację, Au- 
s trję  i Jugosław ję;

2. eksponaty  przychodzą bez c ła  n a  T arg  w  L jub ja- 
n ie; g w arancję  wobec U rzędu Celnego przejm uje  
Zarząd T argów  w  L ju b ljan ie , k tó ry  w razie  nie- 
sp rzed an ia  eksponatów  m agazynow ać je będzie 
bezp ła tn ie  w  sk ład ach  w olnocłow ych;
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3. w razie  w iększego u d z ia łu  o trzy m a P o lsk a  spe­
c ja ln y  paw ilon  n a  nadzw yczaj ko rzystnych  w a­
ru n k ach , w  n iek tó ry ch  w yp ad k ach  n aw et bez­
p łatn ie .
M iędzy in. n astęp u jące  tow ary  znalazły  zbyt w Ju- 

gosław ji: w yroby m etalow e, m aszyny, wyroby papier­
nicze, a r ty k u ły  chem iczne i inne. M iejski U rząd T ar­
gu P oznańskiego  podejm uje się zo rganizow ania udzia­
łu  P o lsk i n a  T argu  w L jub ljan ie . P rzedstaw icie l T ar­
gów w Jugosław ji może w w ielu  w yp ad k ach  przejąć 
rep rezen tac ję  firm  po lsk ich  i p o starać  się dzięki 
sw ym  w yrobionym  stosunkom  o w szelkie m ożliwe 
udogodnien ia.

E k sp o n aty  po T argach  w L ju b ljan ie  m ogłyby 
pójść dale j n a  T arg i w  S alon ikach  (Grecja). U dział 
P o lsk i n a  tym  T argu  je s t rów nież bardzo pożądany, 
gdyż G recja je s t bardzo pojem nym  ry n k iem  zbytu  
n ie ty lko  d la  w ew nętrznego uży tk u , lecz rów nież jako 
k ra j tranzy tow y  n a  B lisk i W schód.

|  S p raw y po d a tk o w e  g

Kalendarz podatkowy na czerwiec. W  czerwcu 
b. r. p rzy p ad a ją  do zap ła ty  następ u jące  w ażniejsze 
p o d atk i bezpośrednie:

Zaliczki n a  p odatek  przem ysłow y od obro tu  za
I k w a rta ł 1926 r. od p rzedsięb io rstw  nieobow iąza- 
ny ch  do sk ład an ia  zeznań — do 15 czerwca.

M iesięczne w p ła ty  p o d a tk u  przem ysłow ego od 
obro tu  z poprzedniego m iesiąca  — do d n ia  15 czerwca.

P o d a tek  dochodow y od uposażeń  służbow ych, 
em ery tu r itp . w  ciągu 7 dn i po d okonan iu  po trącen ia .

ciel tej gazety  chcia ł m u  ją  sprzedać za bardzo n isk ą  
cenę. C urtis nie zgodził się n a  żadną  wogóle cenę, 
a  wobec tego o trzym ał tę gazetę darm o. M ordował 
się przy n iej przez 5 la t, bez żadnego w yniku . P rzysz­
łość gazety  była beznadziejna , w ięc porzucił ją  w 25 
ro k u  życia, ożenił się i p rzesied lił się do F iladelfji. 
To m ałżeństw o dało p ierw szy  sukces. Zaczął w y d a­
wać in n ą  gazetę p. t. „T ribune". Pew nego razu  żo­
n a  zw róciła m u  uw agę n a  ta k  zw any  dodatek  ko ­
biecy ow ej gazety.

— Kto to p isa ł?  — zapytała .
— Ja  — odrzekł C urtis.
— Przecież to jes t śm ieszne — zaopinjow ała.
— Być może, że jes t śm ieszne — odrzekł — więc 

może ty  zechcesz w ypełn iać w łasn ą  p racą  jed n ą  s tro ­
nicę tego dod atk u ?

Żona zgodziła się n a  to i po n ie jak im  czasie tak  
dalece p rzyczyn iła  się do poczytności owego d o d a tk u  
d la kobiet, że p o w sta ła  z niego w krótce osobna gaze­
ta  d la  kob iet p. t. „Lodies Hom e Jo u rn a l" . Obecnie 
gazeta  m a  n a k ła d u  dw a m iłjony  egzem plarzy i w śród 
tego rodza ju  w ydaw nictw  za jm uje stanow isko  k ie ­
row nicze.

W krótce C urtis spostrzegł, że w ydaw nictw o jego 
w yrosło szybko ponad  k ap ita ł, jak im  rozporządzał. 
P o trzbow ał on więcej pieniędzy, aniżeli m u  b an k i po­
życzały. W ów czas przyszedł m u z pom ocą n ie jak i 
Ayer, agen t ogłoszeniowy. Był to pierw szy człowiek, 
k tó ry  C u rtisa  w w łaściw y sposób ocenił. Pożyczył 
on m u n ie ty lko  50 tysięcy f. szt., ale ponadto  poręczył 
za niego w eksel w fabryce pap ieru , n a  dalsze 25 ty się ­
cy f. szt.

N adto p ła tn e  są poad tk i, n a  k tó re  p ła tn icy  otrzy­
m ali n ak azy  p łatn icze z te rm in em  p ła tnośc i w  czerw ­
cu r. b.

Zaznaczyć należy , że z dn iem  1 czerw ca r. b. przy­
stąp iono  do egzekucji zaległości, n iew płaconych  
w m iesiącu  m a ju  ro k u  bież., należnych  z ty tu łu  czę­
ści p o d a tk u  m ajątkow ego  oraz, że k o n ty n u o w an ą  bę­
dzie egzekucja podatków , k tó ry ch  te rm in  p ła tnośc i 
u p ły n ą ł w m a ju  r. b.

Płatność zaliczki na podatek przemysłowy. P rzy ­
pom inam y, że zaliczka n a  p o d atek  przem ysłow y od 
obrotów  osiągn iętych  w I k w arta le  1926 r. p ła tn ą  
je s t do d n ia  15 czerw ca b. r. Do u iszczenia tej zalicz­
k i obow iązani są wszyscy p ła tn icy  p o d a tk u  przem y­
słowego za  w y ją tk iem  posiadaczy  św iadectw  prze­
m ysłow ych I i II k a teg o rji hand low ej i I do  V prze­
m ysłow ej, prow adzących  p raw id łow e księg i h an d lo ­
we, k tó rzy  w  m yśl u s taw y  są  obow iązani do uiszcze­
n ia  m iesięcznych zaliczek. Z aliczka za I k w a rta ł br. 
w in n a  odpow iadać 2/5 kw oty p o d a tk u  przem ysłow ego, 
w ym ierzonego za II  półrocze 1925. A czkolw iek te r ­
m in  ulgow y d la  w p ła ty  zaliczki kończy się d n ia  
29 czerwca, to jed n ak  p ła tn icy  zechcą pam iętać , że 
począwszy od d n ia  16-go czerw ca w ładzom  sk arb o ­
w ym  przysługu je  praw o ściągn ięcia  kosztów  egze­
kucy jnych , w ynoszących 5% od sum y zaległej a po 
dn iu  29 czerw ca ponadto  4% k a r  za zwłokę.

| Notatki™  """"""""" |

Strajk robotników w  papierni. Jak  donosi „Ku- 
r je r  P o lsk i"  z 1 b. m., robo tn icy  p ap ie rn i w  Jeziorn ie 
„M irków " w ystosow ali do za rządu  fab ryk i „u ltim a ­
tu m " 24-godzinne, w k tó rem  ż ą d a ją  40 p rocen t pod-

W  ciągu  18 m iesięcy C urtis zwrócił m u  ca łą  po­
życzkę i odwdzięczył m u  się W ten  sposób, że ag en tu ra  
ogłoszeniow a pod firm ą  A yera należy dzisiaj do n a j­
w iększych i najbogatszych  tego rodza ju  ag e n tu r n a  
świecie.

Z asadą C u rtisa  jest s tw arzać w odpow iedniej 
chw ili coś nowego. To też, k iedy  „Laidies Hom e Jo u r­
nal"  zaczął cieszyć się sukcesem , k u p ił on m ały  tygo- 
dniczek p. t. „S a tu rd ay  E vening  P ost". Tygodniczek 
ten  był założony przez B en jam in a  F ran k lin a . C urtis 
naby ł go za 2 tysiące f. szt. W praw dzie tygodn ik  ten 
u w ażan y  był już  za przepadły, ale C urtis nie trac ił 
w iary , że u d a  m u  się go w skrzesić. W szyscy śm iali 
się z niego, że k u p u je  pism o, posiadające ty lko ty tu ł, 
ale C urtis nie trac ił nadziei. Początkow o m iał duże 
trudności, s trac ił p raw ie w szystk ie  pieniądze, to jest 
około 300 tysięcy f. szt., zan im  tygodnik  poszedł w  gó­
rę. D zisiaj je s t on jednem  z najbardzie j dochodow ych 
czasopism  n a  świecie. Za jed n ą  stronn icę ogłoszeń 
każe sobie płacić 1500 f. szt. Połow ę zaofiarow anych  
sobie ogłoszeń odrzuca, a  w jednem  jedynem  w ydan iu  
m a  ogłoszeń za 200 000 f. szt.

W krótce potem  n ab y ł C urtis m ałą, ale w y k w in t­
n ą  gazetkę p. t. „C ountry  G entlem an". G azetka ta  
m ia ła  m ało abonentów , ale pod k ierow nic tw em  C ur­
t is a  osiągnęła  n ak ład  600.000 egzem plarzy tygodn io­
wo. C urtis  pozostaw ił w ięc tę  gazetkę w spokoju, 
dalszem u rozw ojow i i k u p ił „D aily  Ledgei-", dziennik  
rów nie h istoryczny, ja k  anem iczny. W  tym  w łaśn ie  
czasie C urtis odw iedził L ondyn i tam  w p ad ła  m u  do 
rą k  k s iążk a  p. t. „Życie Jo h n a  D elane". Ów D elane 
był najw iększym  z red ak to ró w  „T im esa". H isto rja  
życia tego człow ieka w y w arła  n a  n im  głębokie w ra-
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w yżki płacy. W obec tego, że głównego ak c jo n a rju - 
sza fab ry k i p. N a tan so n a  nie było, a  zarząd  techn icz­
ny  n ie  m ógł udzielić odpow iedzi, w szyscy robo tn icy  
w ilości 1080 osób, porzucili pracę.

Ilość spółek akcyjnych w przemyśle papierniczym  
w Polsce. W edług  danych  sta ty sty czn y ch  Głów ne­
go U rzędu S ta tystycznego  w W arszaw ie, po lsk i prze­
m ysł pap iern iczy  liczy ogółem  25 spółek akcyjnych , 
z tego p rzypada n a  w ojew ództw a cen tra ln e  10 (w tem  
m. st. W arszaw a 3), w schodnie 4, zachodnie 3, śląsk ie  
2, po łudniow e 6. K ap ita ł zak ładow y tych  spółek  
(uw zględniono ty lko 21 sp. akc.) w ynosi ogółem
32.401.000 zł. P rzecię tn ie  p rzy p ad a  więc n a  1 spółkę
1.543.000 zł k a p ita łu  zakładow ego.

Spółek akcy jnych  w Polsce, w edług  sp isu  per 
1. I. 1926 r„  opracow anego n a  podstaw ie danych  sp ó ­
łek  akcy jnych , je s t ogółem  1841, z czego w w ojew ódz­
tw ach  cen tra ln y ch  1067 (w tem  w  m. st. W arszaw a 
594), w  w schodnich  54, zachodnich  318, ś ląsk ich  156, 
po łudniow ych 246. K ap ita ł zak ładow y 1.207 spółek 
łącznie (nie uw zględniono 634 spółek, z czego 125 
w stan ie  likw idacji, u pad łośc i lub  bezczynności, 108 
n ie przeszacow ało k ap ita łó w  i 401 n ie n ad esła ło  d a ­
nych) w ynosi 1.448.667.000 zł. N a 1 spółkę p rzypada
1.200.000 zł.

Racjonalizacja austriackiego przemysłu. W  A u­
s tr ji  zarządy  fab ry k i m uszą podaw ać um otyw ow ane 
p o d an ia  do w ładz państw ow ych  o pozw olenie z red u ­
k o w an ia  liczby robotników . Z pow odu przebudow y 
obecnych zakładów  przem ysłow ych w  m yśl nowocze­
snych  w ym agań  tech n ik i i u s ta w ia n ia  now ych m a­
szyn, po trzebu jących  m niej p racow ników  do obsłu ­
gi, coraz częściej zarządy  fab ryk  za w iad am ia ją  w ładze

żenie, to też każdem u ze sw ych red ak to ró w  i rep o r­
terów  zaofiarow ał d la  pouczenia się po jednym  
egzem plarzu tej książk i. Co się tyczy gazety  „D aily 
Ledger", to doprow adzona ona  zosta ła  do tak iego  
rozw oju, że sp rzed aw an a  by ła  w każdem  m ieście 
am eiy k ań sk iem  i dzisiaj jes t często cy tow ana w p ra ­
sie św iatow ej. N ie licząc „Ledgera", C urtis po siad a  
przeszło 200 w ielk ich  gazet, k tó re  razem  kosztow ały  
p ó łto ra  m iljo n a  f. szt.

■ D ziennie zużyw a on 400 ton  p ap ieru , a w ięc ła ­
d unek  jednego pociągu. W  sam ym  głów nym  g m a­
chu  z a tru d n ia  3.000 osób. Je s t on człow iekiem  m a­
łego w zrostu , m a  ru ch y  spokojne i p rzy jazne spoj­
rzenie. Nosi k ró tk o  p rzystrzyżoną brodę, a m im o 
swego podeszłego w ieku w yg ląda  m łodo. Je s t jedno­
cześnie libera łem  i k o n serw aty stą . Jest jednocześnie 
k a p ita lis tą  i p racow nik iem . Nie należy  do żadnych 
k lik , dzielących ludzi n a  obozy. T rak tu je  życie po­
ważnie, ale trzy m a się zda leka od pom py i cerem o- 
n jalności. Jeżeli u d a je  się n a  jak ieś  zebranie, to zaw ­
sze za jm uje  m iejsce w o s ta tn ich  rzędach. Je s t tak  
p ro sty  i ludzki, jak  jego ojciec. D la sw ych p rzy ja ­
ciół jes t ła sk aw cą  pełnym  niespodzianek . Je s t gen­
tlem an em  w najw yższem  pojęciu  tego w yrazu.

rządow e o zw aln ian iu  części pracow ników  z pow odu 
rac jo n a lizac ji p ro d u k c ji przem ysłow ej. P rzy  tem  
w zrasta  zapotrzebow anie n a  pracow ników  ukw alifiko- 
w anych , a  zw aln ian i są robo tn icy  zw yczajni, k tó rzy  
n ie  m ogą nigdzie znaleść odpow iedniej p racy. To sa ­
mo obserw uje się i w N iem czech.

Od 10 czerwca podwyżka taryfy towarowej. 
Z dniem  10 czerwca b. r. podw yższona zosta ła  ta ry fa  
kolejow a tow arow a n a  odległościach do 300 k im . 
o 10 proc., a  n a  odległościach dalszych o 5 proc. Prócz 
tego podniesione będą stacy jne  op łaty  o 10—15 groszy 
za 100 kg.

P rzew idziane są rów nocześnie u lg i taryfow e d la 
przew ozu n iek tó rych  tow arów .

R ozm aito ści

„Abonament dzieł sztuki". S ztuka n ie pop łaca  
obecnie w Niem czech, jak  i gdzieindziej zresztą; m a ­
larze i  rzeźbiarze sk arżą  się gorzko n a  zastój.

Ale, aby  choć coś zarobić, a rty śc i n iem ieccy  w pa­
dli n a  o ryg in a ln y  pom ysł: u tw orzy li syndykat, liczący 
już obecnie zgórą 2.000 członków, k tó ry  w yna jm uje  
obrazy i rzeźby am ato rom  sztuk i zbyt ubogim , by po­
zwolić sobie n a  kupno  dzieła  pędzla lub d łu ta . Syn­
d y k a t podejm uje  się też częstej zam ian y  obrazów  lub 
rzeźb, tak , iż „abonenci" m ogą przejściow o ozdabiać 
m ieszkanie dziełam i różnych  szkół i k ierunków .

P om ysł ten  p rzy ją ł się n a  g ru n c ie  n iem ieckim . 
Za n iezbyt w ie lk ą  sk ład k ą  m iesięczną może każdy  m i­
łośn ik  sztuki, jak  rok  d ługi, posiadać w  sw em  m ie­
szkaniu , ty tu łem  dzierżaw y, dzieła sycące jego pożą­
d a n ia  artystyczne.

Do zwyczajów  życiow ych tego człow ieka należy: 
parcow ać, żartow ać, palić  cygara, tańczyć, czytać, po­
dróżow ać, grać n a  o rg an ach  i chodzić do kościoła. 
P rzep ad a  on za w ycieczkam i m o rsk iem i i golfem. 
B ardzo lub i dzieci. P rzy  rozw iązyw aniu  ciężkich 
problem ów  w ykazu je ogrom ną cierpliw ość. Jego 
głów nem  zadan iem  je s t w prow adzanie now ych u lep ­
szeń i w ytyczanie nowego k ie ru n k u  w pracy. Nie 
za jm uje  się po lityką , ale m a  w  sw oich ręk ach  w ięk­
szy w pływ  polityczny, an iżeli k tó ryko lw iek  z A m e­
ry k an . U żyw a też tego w pływ u zawsze w sposób 
zgodny z in te resem  n a ro d u  am erykańsk iego .

Zawsze jes t p rzy jaźnie d la  w szystk ich  usposo­
biony. Je s t też n iezm iern ie  w dzięczny za rze te lną  
w spółpracę i w yśw iadczone m u  przysługi. Zdarzyło 
się nap rzy k ład , że pew ien d ru k a rz , nazw isk iem  A llan, 
pospieszył m u  z pom ocą w ówczas, gdy C u rtis ' zna j­
dow ał się w tru d n o śc iach  finansow ych. K iedy w 20 
la t później C urtis dow iedział się, że ów A llan  zn a j­
du je się w  nędzy, pospieszył n a ty ch m ias t do m iasta , 
odległego o 1.500 m il, gdzie zasta ł A llana żyjącego 
w nędznej izdebce n a  poddaszu. Dał m u  w ów czas 
czek, dzięki k tó rem u  A llan  m ia ł zabezpieczony byt 
do końca życia. T ak im  oto człow iekiem  jest k ró l ga­
zet am ery k ań sk ich , Cyrus C urtis.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 z ł .  l/a s t r .  40 z ł .  i/i  s t r .  
20 z ł .  %  s t r .  10 z ł .  Vi6 s t r .  5 zł .  1/s<2 s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  100 °/0, n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50 % o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p rz y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P o zn an iu .


